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MT W imię Boga — Ku lepszej przyszłości! "WS

WYROK.
C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. 

Prokuratora Państwa po myśli §. 493 pk. orzekł, że 
zamieszczone w Nr. 31. czasopisma „Szkolnictwo" z d. 
5. listopada 1900 artykuły pod tytułem:

1. ,.Dr. Bobrzyński w opałach* od „Pytamy więc“ 
do „dobrych austryaków" str. 229;

II. „Jołup jedzie* w całości str 230 zawierają 
znamiona występków ad I. z §. 300 u. k. — ad II. z §. 
491—492 i art. V ust. z 17. grudnia 1862 L. 8 Dpp., 
że zakazuje się rozszerzania tych artykułów, zatwierdza 
się zarządzoną przez c. k. Prokuratoryę Państwa kon­
fiskatę pcmitnionego numeru a cały nakład takowego 
ma być zniszczonym, albowiem w artykule pierwszym 
autor przez wyszydzanie i przekręcanie okoliczności 
faktycznych stara się pobudzić przeciw władzom rządo­
wym, mianowicie zaś przeciw organom rządowym władz 
szkoJnjch — w artykule drugim autor bez przytoczenia 
pewnych okoliczności czynu inspektora szkolnego ks. I 
Abrysowskiego z powodu jego urzędowania o pogardli­
we przymioty obwinia i na publiczne urągowisko go 
wystawia.

Kraków dnia 6. listopada 1900.
Moreloweki m. p.

Stańczyki nie próżnują!
Wśród wiru walk wyborczych mało zwracano 

uwagi na obrady i uchwały ankiety, zwołanej przez 
Wydział krajowy w sprawie reformy, seminaryów 
nauczycielskich. Ankieta obradowała we Lwowie dnia 
27 i 28 z. m. pod przewodnictwem marszałka krajo­
wego. Wzięli w niej udział: ks. biskup Puzyna, ks. 
Bilozewski, ks. Biliński, ks. Wołcz, wiceprezydent dr. 
Bobrzyński, ks. Jerzy Czartoryski, Filip Zaleski,. 
Wojciech hr. Dzieduszycki, członkowie Wydziału kra­
jowego dr. Wereszczyński i d. Sa wozak, dyrektor 
Soleski, p. Emil Michałowski, dr. Włodzimierz Ko­
złowski, Kramarczyk(i), 4nspektorowie;szkolni Bolesław 
Baranowski i Dziedzicki, posłowie Barwinski, dr. Ta­
deusz Piłat, dr. Abraham, Cielecki, Sozański, dyrektor 
Matijów i radoa Antoniewicz.

Ankietę zwołał marszałek stosownie do uchwały 

Sejmu, żądającej, aby ankieta taka zastanowiła się 
nad sposo bem zapewn ienia lepszego wychowania kan- 
dydatów stanu nauczycielskiego i nad zastosowaniem 
planu nauki w seminaryach, do potrzeb szkół ludo­
wych typu miejskiego i wiejskiego.

Na początku posiedzenia przyszło do małej kon- 
trowersyi między marszałkiem a ks. Jerzym Czarto- 
ryskim, który zwrócił uwagę, że do obecnej ankiety 
zaproszono tylko posłów sejmowych i zawodowych 
pedagogów, a pominięto przedstawicieli „z serszych 
sfer obywatelskich". Zarzuty księcia poparli posłowie: 
Cielecki, Kozłowski i Sozański. Po odpowiedzi mar­
szałka, dra Wereszczyńskiego, posła Soleskiego i 
innych, — wybrano subkomitet, któremu powierzono 
ułożenie kwestyonaryusza dla dalszych obrad.

Na następnem posiedzeniu, dnia 28. przedłożył 
subkomitet następujący kwestyonaryusz:

I. Plany naukowe. 1) Czy zaleca się podział se • 
minaryów wedle typów miejskiego i wi ejskiego? 
Czy cel nie da się osiągnąć przez zorganizowanie se. 
minaryum dwustopniowego?

2) W razie rozdziału, ozy dla seminaryum typu 
miejskiego ma byó podniesionym poziom nauki, mia­
nowicie przez podniesienie warunku przyjęcia, utrzy­
mania kursu przygotowawczego dla wszystkich ucz­
niów, podniesienia wykształcenia formalnego wogóle 
i organiczenia nauki gospodarstwa.

3) Czy zaleca się organizacya stałych kursów 
wydziałowych dla nauczycieli wydziałowych i połą­
czenia z tymi kursami szkoły wydziałowej jako szko­
ły ćwiczeń.

4) Czy seminaryum typu wiejskiego ma byó 
połączone ze szkołą rolniczą, czy w razie połączenia 
spełni swoje zadania i w jakich warunkach; miano­
wicie, jakie mają byó wymagania przy wstępie, jaki 
wiek przyjęcia, jaka ma byó liczba lat nauki, o ile 
wykształcenie formalne może byó ograniczone, a in­
nym przedmiotom nadany kierunek więcej praktyczny.

II. Internaty: 1) Czy internaty mają byó dla 
wszystkich uczniów obowiązkowe, a tern samem zor­
ganizowane urzędowo, czy też rozwój ich iorganiza- 
cyę należy pozostawić inieyatywie prywatnej i ogra­
niczyć się do poparcia i nadzoru.

2) W jakiej mierze poźądanem jest poparcie ze 
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strony kraju i państwa w kierunku subwenoyj i sty- 
pendyów.

3) Czy zaleca się zakładanie jednego wielkiego 
internatu dla wszystkich uczniów zakładu, czy też 
niniejszych.

Tli. Wogóle: Czy zachodzi potrzeba po­
głębienia nauki religii i wychowania religijnego 
w seminaryach?

Rozwinęła się nad tym materyałem długa, nu­
żąca dyskusya, która właściwie nie przyniosła nic | 
nowego, żadnego nowego pomysłu ponad to wszy­
stko, co w tej sprawie nagadano w Sejmie krajowym. 
Przedstawicielom większej własności nie podobają 
się nauczyciele dzisiejsi i szkoła wiejska; ra- 
dziby oni dać szkole fachowy, rolniczy kierunek, nie 
bacząc, a raczej dobrze wiedząc, że przez to odcię­
liby dziecku chłopskiemu możność przejścia do 
szkól średnich po miastach. Zaś poseł Kramar- 
czyk zachorował na pogląd, że jedynem ratunkiem 
dla seminaryów nauczycielskich, typu wiejskiego, by­
łoby zakładanie ich... po klasztorach! Poseł Kramar- 
czyk nie zna nistoryi szkolnictwa i zdaje się mu, że 
odkopując stare i zużyte pomysły, uszczęśliwi nimi 
lud wiejski i kraj cały. Wcale zdrowy wyraził sąd 
p. Filip Zaleski, który ostrzegał przed dwustopnio- 
wemi seminary ami, zwracając uwagę, że wiejskie se- 
minarya, utrudniające nauczycielom wiejskim prze­
noszenie się do miast, straciłby kandydatów, i tak 
niezbyt licznie garnących się do dzisiejszych se- 
minaryów.

Ostatecznie uchwalono w poruszonej przez pier­
wszą część kwestyonaryuszu, sprawie następującą 
rezolucyę:

„Ankieta oświadcza się za myślą reformy planu 
naukowego seminaryów nauczycielskich w tym kierun­
ku, aby w jednych seminaryach unormowane było 
szersze i praktyczne wykształcenie gospodarcze, 
w drugich zaś wykształcenie formalne w językach, 
zaznaczając, że refornu ta nie ma pociągnąć za sobą 
obniżę’ ’a Jat nauki i poziomu wykształcenia w semi­
nary ach ani też różnicy w uprawnieniu kandydatów 
kończących seminaryum do osiągnięcia posad nau* 
czycielskich.

Dla ułatwienia przeprowadzenia tej reformy, 
ankieta oświadcza się za założeniem na razie jed­
nego seminaryum z kierunkiem rolniczym 
kosztem kraju. Niezależenie od powyższej reformy 
planów naukowych, ankieta oświadcza się za urządzę 
niem dla nauczycieli ludowych osobnych kursów 
rolniczych i kursów wydziałowych na szerszą skalę ! 
i w sposób więcej systematyczni7, niż dotychczas. | 
Kursy wydziałowe należałoby oprzeć na szkole wy- j 
działowej jako szkole ćwiczeń.

Po dłuższej zaś rozprawię w sprawie interna­
tów dla kandydatów seminaryum nauczycielskiego, 
powzięto natępującą uchwałę:

1) Internaty zakładane być mają z inicyątywy 
prywatnej przy pomocy państwa i kraju, a pod nodzo 
rem nauczy cieli. -

2) Należy dążyć do podwyższenia subwencyi.
3) Ankięta oświadcza się przeciw wielkim 

internatom, a za zakładaniem więcej drobnych.
W sprawie nauki religii w seminaryach posypały 

się skargi na jej zaniedbanie, przy ozem ks. biskup 
Puzyna domagał się podwyższenia liczby godzin 
tej nauki w seminaryach, zaś ze strony świeckiej za­
uważono, że ordynaryaty biskupie nie wykonują nale­
żytej inspekcyi nad nauką religii w seminaryach nau­
czycielskich i szkołach ludowych. Żądania w tym 
kierunku były jednak trochę nieuchwytne, tak, że 
marszałek z wielkim wysiłkiem zdołał zreasumować 
te poglądy w formie niewyraźnej rezolucyi.

Na tern skończyła ankieta swoje obrady. Czy 
one dadzą jakiś korzystny rezultat, można wątpić. 
Najważniejszą i podstawową chorobą naszych szkół 
ludowych, jest brak nauczycieli. A na tę chorobę 
jedno jest tylko lekarstwo: podwyższenie płac. Dopó­
ki nie zada się nauczycielstwu tego leku, - żadne 
reformy seminaryów i internatów ua nic się nie 
zdadzą i tylko odstraszać będą kandydatów nau­
czycielskich, zamiast ich zwabiać do żmudnego 
zawodu.

Głosy prasy o Towarzystwie pedagogicznem.
(Dokończenie).

Tego oczny zjazd pedagogiczny przybrał niespo­
dziewany obrót. Był to pierwszy zjazd tego towa­
rzystwa, na którym nie odosobnione jednostki wy­
stąpiły z krytyką obecnego położenia nauczycielstwa, 
bezzwłocznie stłumioną przez podpory p. Dobrzyńskie­
go, jak to się działo na wszystkich poprzednich zja­
zdach; po raz pierwszy cały zjazd dał wyraz głębo­
kiemu niezadowoleniu nauczycielstwa z obecnych sto* 
sunków, ideom nuitującym oddawna pocichu wśród 
ogółu nauczycieli, ich najżywotniejszym interesom 
i żądaniom.

Nie była to uplanowana i przygotowana akcya, 
przeciwnie, żywiołowy wybuch, który, gdy pierwsze 
lody pry snęły, nastąpił z taką siłą, że garstka oficy- 
alnych ,.gasicieliŁ‘, nie zdołała mu się oprzeć i mu- 
siała się dać unieść ogólnemu prądowi. Onieśmieleni, 
wieczme drżący ze strachu, pokorni, przygnębieni 
nauczyciele podnieśli głowy. Przebrała się już miarka 
goryczy, jaka od lat gromadziła się w ich duszach.

Nie postawił ten zjazd żądań nowych. Wszy­
stkie te postulaty, jak zrównanie” nauczycieli z urzę­
dnikami państwowymi, wyrzucenie z paragrafu o kwin- 
kweniach wymogu „skuteczpę^ jawność kwa* 
lifikacyj — postawiło już dawno galicyjskie Stową,- 
rzyszenie nauczycieli ludowych i jego .organ .„Szkol­
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nictwo“, t. j. odważniejsza i postępowsza grupa na? 
uczycieli.

Idee te przeniknęły nawet do szeregów tych, 
którzy pozostać jeszcze w łonie Towarzystwa peda­
gogicznego. Towarzystwo to było dotąd narzędziem 
w ręku Rady Szkolnej krajowej i jej wiceprezydenta 
Dobrzyńskiego; straciło zupelr’e czucie z interesami 
nauczycieli.

Na tym zjdździe powiał nowy prąd. Ani jeden 
glos nie odważył się stanąć w obronie dotychczasowej 
działalności Tow. pedagogicznego, w obronie Rady szkol­
nej i Bobrzyńskiego, w obronie większości sejmowej.

To stanowiło najważniejszy moment tego zja­
zdu, „Trzeba nowy Sejm wybrać!“ — odzywały się 
głosy. Podziękowano opozycyjnej prasie za popieranie 
żądań nauczycie11’.

Postanowiono zorganizować się zawodowo i użyć 
wszelkich legalnych środków agitacyi, celem przepi­
cia swych żądań.

Jest to znaczny krok naprzód, pomimo, że dą­
żenia nie były jasno skrystalizowane, że pod względem 
programowym i taktycznym przeważmy jeszcze bar­
dzo chaotyczne poglądy.

‘ Nie należy się łudzić, by po radyk^nych uchwa­
łach zjazdu Towarzystwa pedagogicznego nastąpiła 
odrazu jakaś wielka, świadoma akcya. Ale już sama 
dezercya z placówki serwilizmu ma ogromne znacze­
nie na przys^ość.

Nauczycieli ludowych czeka jeszcze ciężka wa]ka. 
Życzymy im w niej z całego serca powodzenia i — 
hartu.

TAJNA KWAMFIKACY^ K
O nader szkodliwych skutkach tajnej kwalifikacji 

nauczycielskiej, o tym zabytku z czasów policyjnych 
rządów autryackich, kiedyto śledzono na każdym kroku 
funkcyonaryusza publicznego, a więc i nauczyciela, pi- j 
saliśmy już niejednokrotnie. Dziś jako dowód słusznych 
żądań naszych^i całego nauczycielstwa, przytaczamy 
bardzo trafne uwagi postępowego czasopisma „Mieszczą- i 
nina*, który, co z wdzięcznością podnieść musimy, zaj­
muje się żywo sprawami szkolnictwa ludowego. Organ 
ów podaje:

I.
Na ostatnim zjeździe Towarz. pedag. wszyscy mów­

cy energicznie wystąpili przeciw tajnej kwalifikacyi, 
żądając jej usunięcia, a jednomyślna wśród gromkich okla­
sków powzięta uchwała była najwymowniejszym dowo­
dem, iż czas zerwać z tym krzywdzącym zabytkiem cza- 
só w przedkonstytucyjnych.

Odchylmy welon naszej czarnej damie, a przy­
patrzmy się bliżej jej istocie.

Żądaniami każdego moralnego osobnika są: o­

twartość i prawda bezwzględna; otwartości i prawdy 
żąda się jako naczelnego prawa dla społeczeństwa, 
otwartości i prawdy nie ty Iko w w martwej literze — 
zamieszczonej na papierze ministeryalnym, ale w żywym 
czynie. Ta pobudka moralna doprowadziła do zniesienia 
tajnej jurysdykcyi, ona to utorowała drogę i wywalczyła 
zasadę jawnego postępowania dowodowego i jawności 
sądzenia. Ta zasada moralna zohydz^a w oczach każdej 
uczciwej jednostki krecią robotę tajnego załatwienia się 
z osobnikiem — chociażby był i najważniejszym; ta 
zasada w końcu domaga się coraz natarczywiej znie­
sienia tajnego osądzania w postępowaniu barnem woj- 
skowem i szturmuje o jawność, przechodząc do porząd­
ku dziennego nad ulubionymi, zastarzałymi, rzekomy­
mi powodami „o cierpieć mogącej na tern karnoś­
ci wojsko w eja.

Rzecz prosta. Wszystko, co tajne, sprzeciwia się 
zdrowemu sądowi o sprawie i wyrokowaniu. Co nie o- 
bawia się św atła — może być na jaw wyciągnięte, bo 
odpowiada pojęciu o sprawiedliwości, co światła się 
lęka, mianem niesprawiedliwości musi być oznaczone. 
Wszak i państwo podziela to nasze zapatrywanie, 
zakazując tworzenia się tajnych stowarzyszeń i ścigając 
dusznie owe tajne związki najcięższemi karami. Z powyż­
szego wynika więc jak na dłoni pewr;k, zbić się nie 
dający, że wszystko, co tajne, przeciwne jest istocie 
zdrowego sądu o moraHości.

Mimo to wszystko istnieje u nas przecież instytu- 
cya tajnego wyrokowania — tajna kwalifikacya. C/yliż 
w tym wypadku może tajność jest mniej niespr awiedli- 
wą, bo nie chodzi o sprawy naLary karnej? Przeciwnie ! 
W wyższej mierze sprzeciwia się instytucya tajnej kwa­
lifikacyi wszelkim pojęciom pra wnym, bo osobnik, o 
którym sąd wydano, nie jest nawet w przybliżeniu 
w możności przeprowadzenia samoobrony, podczas gdy 
stojąc przed tajnym sądem karnym, przecież do wiaduje 
się, o co się go oskarża i może się obronić. Tylko 
urzędników państwowych i nauczycielstwo zniewala się 
do odcierpienia dotkliwej kary, bo materyalnej i mo­
ralnej zarazem z tajnego wyroku bez możności dowie­
dzenia się kiedykolwiek, za co go tak ciężka kara spot­
kała!... I możnaż to naprawdę pogodzić z zasadami mo- 
ralnemi, że oddaje się bezbronnego człowieka na łup 
swemu przełożonemu, który zarazem jest jego sędzią? 
Jeśliby zaś postępowanie takie mogło być usprawie- 
dliwionem, to nieprawdą jest zdanie: „audiatur et alte­
ra pars“ i posuwamy się dalej w twierdzeniu naszem, 
że wszelkie bezprawie, przez osobnika dokonane, jest 
według jego osobistego punktu widzenia prawnem i u- 
staje pojęcie i istota sądu o prawie.

Zapytajmy zwolennika, mecenasa tajnej kwalifika­
cyi o powody, dla których jest za nią. Przedewszystkiem 
nie powinniśmy go py iać w zasadzie o powody, bo ma 
w zapasie jeden jedyny powód — a ten nie wytrzymu­
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je krytyki. Powodem tym subordynacya i znowu sub- 
ordynacya — to konik ulubiony, ujeżdżany przez tępe 
głowy półkretynów. — Innemi słowy się wyrażając, to 
alfą i omegą kwalifikacyi nauczyciela jest mniejsza lub 
większa doza subordynacyjnej istoty jego ducha. Ciesz 
się narodzie — bo teraz dowiedziałeś się wszystkiego, 
teraz wiesz, jak czarna zawelonowana dama wygląda.

Lecz za kogóż się ma właściwie nauczycieli, że 
się wyraża obawę, iż w wypadku jawnej kwalifikacyi 
ucierpi na tern subordynacya. Wszak nauczyciele, to 
najłaskawsze stworzonka państwowe, najbardziej wymu- 
strowani obywatele. Po nauczycielach nikt nie może 
spodz;ewać się zaburzenia spokoju publicznego, zniesie­
nia istniejącego porządku, a jeśli stoją w obronie wol­
ności, to wolności prawnej. Nauczyciele są ludźmi, zna­
jącymi co rygor, punktualność i porządek, co praca 
poświęcająca, niedostatek i niedola, a za to wszystko 
darzy się ich tajną kwalifikacyą, aby wlać w ich dusze 
niedowierzanie prawu, porządkowi i przełożonym. Ci, 
którzy wychowują młodzież w poszanowaniu prawa i 
porządku, ci chyba mają wyrobione sądy o prawie i 
porządku. Bezecnem tedy kłamstwem, jakoby nauczy­
ciele byli wrogami subordynacyi, mydlenie zręczne to 
oczu, że ze zniesieniem tajnej kwalifikacyi wkradnie 
się niesulordynacya, ustanie tylko propinacya dla wielu, 
bardzo wielu. (C. d. n.)

Przegląd pedagogiczny.
I. O wyborze zawodu.

Przy obiorze zawodu dzieci nie p owinno się rady 
nauczyciela pomijać. Zazwyrzaj sądzą rodzice, że należy 
zapytywać o radę nauczyciela wtedy tylko, gdy dziecko 
ma dalej do szkół uczęszczać, zaś przy kształceniu się 
do rzemiosła jakiegoś, uważają to za zbyteczne. A prze­

cież oszczędziliby sobie rodzice i dzieci on niejednego 
rozczarowania, gdyby rodzice przed wyborem rzemiosła 
i majstra zasiągnęli rady gospodarza klasy. Wiele ro­
dziców cieszy się z tego, że umieścili swe dzieci u któ 
regokohnek majstra, bez względu na to, czy do tego 
zawodu się nadają. Nauczyciel poznaje szczególne zdol­
ności i właściwości dzieci codzień lepiej i dlatego jest 
rzeczą zupełnie usprawiedliwioną, jeżeli nauczyciel przy 
nadarzającej się sposobności czy to w szkole, czy też 
rodzicom wprost wskaże, jaki zawód byłby dla ich 
dzieci najodpowiedniejszy. Już w pierwszych latach 
nauki, stawia dzieciom pytanie, czem też kiedjś będą, 
wiele pociechy a i w domu często toczą się na ten te­
mat debaty.

Gdy w później szych latach nauki, przy sposobności 
omawiania wyboru zawodu, takie pytanie postawimy 
młodzieży szkolnej, spostrzeżemy, że sprawę tę traktuje 
zupełnie poważnie. W ostatnim roku nauki, przed wy­

stąpieniem ze szkoły, nasuwa się nauczycielowi najlep­
sza sposobność, skorzystania z wpływu swego na swych 
wychowanków w kwestyi obioru zawodu.

Każdy zawód, mający być podstawą bytu w przy­
szłości, wymaga pewnej miary zdolności umysłowych i 
pewnych wiadomości, pewnej fizycznej krzepkości i siły.

Gdybyśmy chcieli słabo zbudowanego chłopca po­
święcić kowalstwu, znaczyłoby to pragńąć jego rychłej 
śmierci. Nie wszyscy uczniowie okazują w rozmaitych 
przedmiotach naukowych szkoły ludowej jednakowe za­
interesowanie i zdolności w przyswajaniu sobie wiado­
mości. Podczas gdy niektórzy w rachunkach czynią 
słabe postępy, okazują ei sami w pisaniu, rysowaniu i 
piśmiennych wypracowani ach wiele pilności i zręczności, 
inni znowu mają dla rozmaitych zjawisk w przyrodzie 
subtelny zmysł spostrzegawczy.

Nietylko jednak szczególne zdolności są miarą 
w obiorze przyszłego zawodu, ale i zwyczaje i nawy- 
knienia młodzieży. Wszystkie te na pozór drobne oko­
liczności powinni rodzice uwzględnić i odpowiednią do 
tego powziąć decyzyę. Skoro się szczęśliwie obrało za­
wód, jest nowym obowiązkiem szkoły, umieścić uczniów 
u dobrych, uczciwych i postępowych majstrów. Rodzice 
i dzieci ciągną do miast większych i to słusznie, gdyż 
przez przejście rzemiosła na wyżynę sztuki, osiąga chło­
piec wyższe wykształcenie w swoim zawodzie; z drugiej 
zaś strony mnożą się dla młodego człowieka niebezpie­
czeństwa wielkomiejskie, jeżeli majster nie jest dość 
sprężysty i sumienny.

Osiągnięcie ostatniego zadania, nie przyjdzie nau- 
I czycielowi z trudnością, gdyż w większych miastach 

istnieją urządzenia, które ułatwiają umieszczanie uczniów 
u sumiennych majstrów, a nauczyciel, któremu dobro 
młodzieży leży na sercu, z pewnością nie będzie miał 
wątpliwości w wyborze stowarzyszenia, pośredniczącego 
w umieszczaniu chłopców u majstrów.

। II. Własna p om oc nau czy ci el i.
] Górno-austryackie Towarzystwo nauczycieli uło­

żyło statystykę, zawierającą między innemi ciekawe 
daty dotyczące ilości dzieci i kosztów wychowania 
tychże. Wedle tego było w roku 1898 w Austryi Gór- 

| nej osób stanu nauczycielskiego 1241; z tych 696 ży- 
! jących w stanie małżeńskim, zaś 26 w stanie wdowim.

Ogólna ilość dzieci nauczycielskich w kraju wynosiła 
2005, z których 1676 (817 chłopców i 859 dziewcząt) 
było niezaopatrzonych.

Ilość dzieci w poszczególnych rodzinach nauczy­
cielskich dochodziła od 1 do 15; 54% wszystkich żo­
natych nauczycieli miało 1 do 3 dzieci, 28% od 4 do 
8 dzieci, zaś 18% posiadało więcej niż 8 dzieci. Z o- 
gólnej ilości dzieci nauczycielskich pobierało 260 (13%) 
naukę w szkołach średnich i fachowych; koszta wycho­
wania wszystkich dzieci nauczycielskich w kraju wyno- 
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^iły w 1898 r. 240.000 koron. Z kwoty tej można mieć 
wyobrażenie, jak wielkie ofiary ponosi nauczycielstwo, 
wobec tak małych płac i panujących przykrych stosun­
ków drożyźnianych, na kształcenie swych dzieci. Słu­
sznie też przyjęło górno-austryackie Towarzystwo nau­
czycieli w Lincu w program swój urządzenie bursy dla 
synów naucz. Urządzono także oddział, który wyjedny­
wa dzieciom nauczycielskim bezpłatne obiady w domach 
zamożniejszych rodzin lub też restauracjach. Towarzy­
stwo znalazło w tej sprawie niejednego protektora, po­
starało się o 35 bezpłatnych obiadów i uzyskało drogą 
dobrowolnych składek i datków kwotę 1238 koron.

Wyniki działalności Towarzystwa w pierwszym 
roku były dośó korzystne i niejeden nauczyciel pozbył 
się ciężkiej troski o utrzymanie dla swego kształcącego 
się syna. Życzj libyśmy, aby te dobroczynne urządzenia 
znalazły rychło naśladownictwo i w naszym kraju, zaś 
ze strony Sejmów i innych przychylnych oświa cie ludo­
wej czynników moralne i materyalne poparcie. Małe 
początki dadzą się prawie w każdej prowincyi zazna­
czyć; rzeczą dotyczących towarzystw będzie tę piękną 
ideę doprowadzić do rozkwitu.

Krzywdy i nadużycia.
Żaden z zawodów nie wytwarza tyle proletaryatu 

inteligentnego jak zawód nauczycielski. Kontyngens 
jego wzrasta z dniem każdym, a winą tego nieszczęsne 
stosunki nasze. Często donoszą gazety o wypadkach 
zdarzających się na prowincyi, że tego lub owego z na­
uczycieli, dla widzimisię inspektora lub starosty, usuwa 
się z posady, choćby nauczyciel ten najbardziej był 
zasłużonym. Przerzedzają się przeto szeregi nauczy­
cieli — a szkoły ku uciesze zwolenników „serdecznie* 
sprzyjających szkole — świecą pustkami.

I.
Mamy obecnie do zanotowania wypadek, jaki 

zdarzył się już nie na prowincyi, lecz w stół, mieście 
Krakowie, gdzie nauczyciela, przeszło 20. lat niena­
gannie pracującego w zawodzie, wśród charakterysty­
cznych okoliczności, zawiesiła w urzędowaniu tamt. Rada 
Szkolna okręgowa. Rzecz miała się tak: Z początkiem 

b. r. szk. przyszła do szkoły w podpitym stanie matka 
ucznia, i w obecności dziatwy szkolnej i aczęła wymy­
ślać nauczycielowi, wołając z całej siły, „że nauczyciel 
spać musi w klasie a nie uczyć, skoro syn jej nie 
przeszedł, że pójdzie do inspektora, a wtedy wyrzucą 
go ze szkoły, pójdzie na dziady*.

Zaczepiony nauczyciel polecił stróżowi wyprowa­
dzić „obywatelkę44, która tern jeszcze więcej rozwście­
czona, wyciągła rękę, zmierzając się do czynnej znie­
wagi, który to zamach odparł ręką nauczyciel. I rze­
czywiście groźbę swą spełniła „obywatelka44, bo poszła 

do inspektora, a ten nie spytawszy wcale nauczyciela 
o wyjaśnienie— sprawę całą nibyto w obronie szkoły, 
wytoczył przed Radę Szkolną okręgową, która zarzą­
dziła zbadanie stanu zdrowia dotyczącego nauczyciela. 
I stała się rzecz niesłychana, albowiem za kilka dni 
otrzymał pismo z orzeczeniem fizyka, że skutkiem nie­
zdolności fizycznej, zawieszonym zostaje w urzędowaniu.

Podając fakt powyższy bez komentarzy do wia­
domości publicznej, nadmienić musimy, że usunięty od 
służby nauczyciel, celem wyświetlenia rzeczywistego 
stanu rzeczy, doniósł o calem zajściu Radzie Szkolnej 
krajowej, która mamy nadzieję, dokładnie zbada całą 
sprawę i nie pozwoli skrzywdzić nauczyciela, rzuconego 
po 20. latach uczciwej służby — na pastwę losu.

< II.
„Siła przed prawem64 — taki napis widnieć powi­

nien na biórach Rad Szkolnych okr. już choćby dlate­
go, że bardzo często na „ciche życzenie44 wpływowej 
jednostki, przełożeni nasi zapominają o obowiązujących 
przepisach, i z obawy przed utratą łaski, podania ręki, 
niezaproszenia na smaczny obiad, zezwalają na wyrzą­
dzanie ciężkich krzywd zasłużonym i wzorowym pra­
cownikom. Donoszą nam z Wieliczki o iście niebywa­
łym fakcie, który możliwym był tylko w słynnej naszej 
Galilei.

Oto nauczyciel p. Korni nkowski, mający 24 lat 
wzorowej i kilku dekretami odznaczonej służby, z któ­
rych 10 lat kierownictwa szkoły 5-kl. w Myślenicach, 

r który nadto jest członkiem tamt. Rady Szk. okręgowej 
! i jej referentem administracyjnym, mając siedmioro 

dzieci, z tych dwojel w szkołach w Krakowie, pragnął 
uzyskać równorzędną posadę w większem mieście lub 
też w pobliżu Krakowa. Korzystając tedy z ogłoszonych 
onegdaj konkursów na dwie posady kierowników szkół 

i w Wieliczce, wniósł podanie, a sprawa wzięła taki o- 
I brót, że p. K. mimo mnogich zalet. . . nawet w ternie 

nie postawiono, z powodu, że trzyma z ludem i pra­
cuje dlań poza szkołą!!., że wybrano go przed 2. laty 
wiceprezesem Rady powiatowej w Myślenicach, (które­
go wyboru ze względów „wysoko politycznych44 nie za­
twierdzono). Wniosek do pominięcia p. K. w ternie 
wyszedł podobnoć (od kogóżby innego?!) od ks. Twar­
dowskiego, członka R. S. O. — ale co najsmutniejsza, 
że w obronie niesłusznie potępionego nie stanął ani 
inspektor — ani też żaden z obecnych reprezentantów 
nauczycieli!! Fakt ten dowodzi,, że niczem są długo­
letnie zasługi, niczem możliwe egzamina z odznaczę- 

! niem, niczem najlepsza kwalifikacya — wobec głupiej 
| gadaniny wpływowej jednostki. Winni są temu: inspe- 
। ktor i delegaci nauczycielscy, którzy pozwalają bądź 
, komu ujadać na nauczycieli, odbierać im cześć i za- 
j sługę. Wypadek ów niechaj będzie świadectwem mo­

ralnej wartości reprezentantów nauczycieli w Radzie 
Szkolnej wielickiej !
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Ul- I
W jaworowskim powiecie we wsi Siedliska z na­

chodzi się nader świetna posada, którą do szerszej 
wiadomości Kolegów podać warto. Budynek szkolny 
murowany stoi w najblizszem sąsiedztwie plebanii. Grzyb 
stworzył sobie w nim wygodne legowisko i niszczy go 
coraz lepiej. Do użytku nauczyciela przeznaczone jest 
pół morgi pola piaskowego, przeszło 3 kilom, za wsią 
którego żaden z chłopów nawet za darmo użytkować 
nie chce. We wsi giń z głodu, bo niczego kupić nie i 
można, a do miasta 2 mile drogi. Woda do picia ma 
zapach gnojówki — błota po kolana, a stosunki dla na­
uczyciela jak najgorsze. Radą Szk. miejscową „trzęsie“ 
ks. przewodniczący, który jest tak bardzo życzliwy dla 
nauczyciela, że podobnoó sam referuje donosy przeciw 
niemu, a tylko inni je podpisują. Bardzo zdolnym pe­
dagogiem jest ów ks. przewodniczący, bo dosyć często 
robi nauczycielowi różne uwagi, a co ciekawsze, źe 
objawia głośno swe życzenie, aby nauczyciele nie uczyli 
w „jegou szkole—języka polskiego. O szkołę jest ów 
dobrodziej bardzo troskliwym, bo ściany w izbie szkol­
nej bielą się raz na 5 lat, a o myciu podłogi, ani 
mowy nie ma! Natomiast opiekun ten zapełnia całe 
szpalty „Hałyczanyna" różnymi i z palca wyssanymi 
przekroczeniami nauczycieli. Kto tedy pragnie odpusz­
czenia wszelkich swoich grzechów, nawet śmiertelnych, i 
niechaj obejmie posadę w S... bodaj na rok jeden!

Uwagi 
o wyższej szkole wydziałowej męskiej.

(Mającej wejść w życie w Kołomyi).

Narzeka nasze społeczeństwo, że ma za mało szkół 
w kraju. Rada Szkolna krajowa licząc się z opinią pu­
bliczną, uwzględnia owo narzekanie i zakłada bądź to 
szkoły fachowe, jak n. p. szkoły drzewne, garncarstwa, 
ślusarstwa, garbarstwa, szewstwa, koronkarstwa i tkac­
twa dla ludzi o elementarnem wykształceniu, bądź to 
szkoły przemysłowe i handlowe dla młodzieży o zaso- 
bniejszem wykształceniu. Jednakże wykwit tych szkół 
nie odpowiada w zupełności życzeniu publiczności. Do­
maga się ona jeszcze większej ilości zakładów nauko­
wych, a w nich szerzenia gruntowniejszej wiedzy, pie­
lęgnowania intenzywniejszege i rozleglejszego wykształ­
cenia.

Myśli te i intencye naszego ludu ucieleśnia c. k. 
Rada Szkolna krajowa, wprowadzając w życie szkoły 
wydziałowe męskie. Że szkoły takie są w kraju po­
trzebne, jest prawdą niezbitą; że suma inteligencyi 
w kraju wzmoże się, jest również pewnikiem bezsprze­
cznym — lecz o ile szkoły zawodowe i średnie mają 
metę wyznaczouą, tak znowu tu proponowany zakład 
nie ma wytkniętego celu.

Uczeń z ukończonym kursem ślusarskim zostanie

. ślusarzem, ten który ma świadectwo ze szkoły szewskiej 
zajmie się kopytem; słuchacz zakładu handlowego wy 
bierze sobie stan kupiecki, frekwentant szkoły przemy­
słowej poświęci się budownictwu, maszynictwu, żupnic- 
twu, górnictwu etc. lub jakiemu innemu technicznemu 
zawód owi; gimnazyasta pójdzie na uniwersytet, realista 
przestąpi progi politechniki, seminarzysta obejmie po­
sadę nauczyciela. Ale co ma czynić ze sobą uczeń po 
ukończeniu szkolił wydziałowej? Umie on robić nieco

’ piłką i hyblem; on wstydzi si^rzemiosła, mówmy co chcemy 
ale tak jest istotnie; zrozumie on także robotę w metalu, 
zrobi więc klucz, napraw* zamek, sporządzi zawiaski 
do szafy, lecz z pewnością nie polejmie się wystawić 
sztachet około ogrodu lub okuć konia; nabył on dość 
wiedzy, ażeby odrysować dom wymurowany lub wznie­
siony z drzewa, ale nie będzie z pewnością w stanie 
obliczyć kosztorysu choćby najskromniejszego domu. 
Gospodarz, uprawiający 8 morgów roli, będzie umiał 
doskonale zużytkować nabytą tu wiedzę, lecz którj ż 
uczeń po ukończeniu szkoły wydz ałowej zechce iść na 
ośmio-morgową osadę. Jestem 4 lata kierownikiem szkoły 
wydziałowej a zdarzył mi się tylko jeden wypadek, że 
uczeń ukończywszy szkołę wydziałową poszedł na rolę; 
ale i ten chłopiec nie zużytkował wiedzy na roli, ale 
wkrótce został pisarzem gminnym. Wyjątkowo jeden 

« tylko z mych uczniów zajmuje miejsce dziennego wy­
robnika przy kolei w Stanisławowie, jest to syn wło­
ściański bez wszelkiej pomocy, — może być, że obecnie 
zajmuje już posadę konduktora lub pisze gdzieś w kan- 
celaryi. O ile znam chłopców, którzy ukończyli szkołę 
wydziałową, udali się bądźto do seminaryurn nauczy­
cielskiego, bądź wstąpili do urzędu podatkowego, albo 
zostali dyurnistami w sądzie lub poszli na praktykę 
lasową, otwierającą im wstęp do szkoły lasowej. Inni 
przyjęli miejsca bezpłatnych praktykantów na poczcie, 
gdzie później awansowali na płatnjch ekspedytorów. 
Zauważyłem nadto, że uczniowie tacy nie chcą nawet 
przyjmować posady prywatnych oficyalistów.

Rozchodzi się tu więc o to, czy należy dać ucznio­
wi taką dozę wiedzy, ażeby on na każdem polu, mniej 
więcej urzędnictwa, handlu i przemysłu rozwijającego 
się w kraju naszym, znalazł odpowiednie zajęcie, czy 
mamy pod płaszczykiem chęci dążenia do wykształcenia 
młodzieży podać jej wiedzę, która w niewielu gałęziach 
naszego życia realnego t. j. walczącego o byt matery- 
alny znajdzie zastosowanie. Program przedmiotów, które 
mają być wykładane w szkole wydziałowej męskiej zdaje 
się wskazywać, że tu chodzi przedewszystkiem o produ­
kowanie uczniów, którzy by się w pierwszej linii nada* 
wali do handlu. Jest to błąd wielki! Bo czyż tylko 
w handlu można umieścić chłopca po ukończeniu szkoły 
wydziałowej ? Nie odrzucając zdrowej myśli o kształce­
niu młodzieży w kierunku merkantylnym, nie należy 
atoli odstępować równocześnie od zasady zaopatrzenia
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naszego kraju w większą ilość i jakość industryi niż 
ta, którą się dziś pysznimy. (C. d. nast.)

^OŚWIECENIE BUDYNKU SZKOLNEGO.

Dnia 25. października b. r. odbyła się w Scho- 
dnicy podniosła uroczystość poświęcenia budynku ^Szkoły 
Polskiej*. Nowy budynek, o czterech, wzorowo urządzo­
nych salach naukowych, powstał dzięki niezmordowanej 
pracy tutejszego Komitetu szkolnego, który wytknął so­
bie za ce1 powołanie do życia szkoły prawdziwie naro­
dowej w duchu religijnym, wolnej od nieprzyjacielskich 
zapędów ze strony zwolenników „galicyjskiej oświaty“.

Przed pięciu laty, skutkiem gorliwych zabiegów 
powszechnie znanego z gorących uczuć patryotycznych 
ś. p. Kazimierza Odrzywolskiego, powstał tu budynek 

'„Szkoły Polskiej* o dwóch salach naukowych z mie­
szkaniem dla kierownika i stróża szkolnego. Budynek 
ten obszerny i pod względem wymagań naukowych i 
higienicznych tak urządzony, że na długo pozostanie 
wzorem dla szkół krajowych, okazał się za szczupłym 
wskutek wzrostu kopalń naftowach i nadpływu urzędni­
ków i robotników, przybudowano \*ięc w r. b. cztery 
po we sale.

Poświęcenia budynku, wystawionego w^pólnemi 
siłami tutejszych przedsiębiorców kopalń i robotników, 
dokonał miejscowy duszpasterz ks. A. Luśniak, prze- 
luówiwszy poprzednio w serdecznych słowach do dzia- 
twv stawiając jej za wzór św. Jana Kantego, patrona 
młodzieży. Po odśpiewaniu pięknej kantaty przez mło­
dzież szkolną, pod batutą p. W. Trecza, zabrał głos 
kierownik szkoły, a przedstawiwszy konieczność obrony 
praw narodowych i zaznaczywszy chętną ofiarność tu­
tejszych pracodawców i robotników na cele narodowe 
a w szczególności na cele postępowego szkolnictwa, 
wyraził nadzieję, że przy ich pomocy i chętnej pracy 
niezależnego grona nauczycielskiego, szkoła ta stanie 
się ogniskiem ducha narodowego. Następnie jeden 
z uczniów złożył imieniem całej młodzieży przyrzecze­
nie, że ta wiernie wykonywać będzie obowiązki uczniów 
aby się stać w przyszłości pociechą swych rodziców i 
ofiarodawców, chlubą tej szkoły i dobremi dziećmi Oj­
czyzny. Przemowy przeplatane były chóralnym śpiewem 
pieśni patryotycznych a na zakończenie wszystkie ze­
brane dzieci w liczbie 400 zaśpiewały: „Jeszcze Polska 
nie zginęła". S. S.

WSPOMNIENIA^OŚMIERTNE.
Odrzywolski Kazimierz, technik i geolog, współ­

właściciel kopalń nafty w Schodnicy, zmarł tamże 1. 
b. m. 8. p. Odrzywolski był gorącym zwolennikiem 
wolnego, w duchu narodowym nauczania, on był zało­
życielem i fundatorem „Szkoły polskiej/4 w Schodnicy. 
którą też aż do ostatniej chwili opiekował się całą du 
szą. Cześć Jego pamięci!

Kunyk Jan, emeryt, nauczyciel w Stryju, zmarł 
tamże z. m.

Romanowi.CZ Jan, młodszy nauczyciel w Pomorza­
nach (pow. Złoczów), zmarł z. m. po 20. latach służby, 
pozostawiając żonę i dzieci bez zaopatrzenia.

Bielecki Mikołaj, emeryt, nauczyciel, zmarł z. in. 
w ‘ Ich popiołom!

Wiadomości potoczne.
Oświadczenie. Niniejszem oświadczamy, że p. Se­

weryn Tabiński nigdy żadnej wzmianki o p. Józefie 
Świerku (którego zuamy od dawna jako wroga „Szkol­
nictwa14 i solidarności nauczycielskiej) do umieszczenia 
w naszem piśmie nie przysyłał.

Redakcya „Szkolnictwa*.
Senzacyjny proces kierownika szkoły w Żywcu 

p. 8. Rosoła przeciw inspektorowi szk. p. Schaschkowi 
akończył się na dniu 2. b. m. przed Trybunałem ape­
lacyjnym w Wadowicach, który jako wyższa instancya 
uznał inspektora Schaschka winnym oszczerstwa i wyrok 
D^ej instancyi, mocą którego p. Sch. na 10 dni aresztu 
zasądzonym został, w zupełności zatwierdził. Bliższe 
szczegóły tej arcyciekawej rozprawy podamy w następ­
nym numerze.

Ojciec Bobrzyński doczekał się już owoców wy­
chowania w internatach naucz., bo oto dnia 6. b. m. 
uwięziono czterech sprawców zbrodniczego zamachu na 
p. Gótza w Okocimiu. Są nimi wychowankowie intern atu 
przy seminaryum nauczycielskiem w Tarnowie.

Nic bez twardej walki! W num. 31. zamieściliśmy 
wiadomość o uwolnieniu od stempla tabeli kwalifika­
cyjnej. Nie bez interesu jednak będzie dla naszych 
Szan. Czytelników dowiedzieć się, że uwolnienie to zo­
stało wywalczonem w Ministerstwie skarbu przez Au­
gusta Steckera, młodszego nauczyciela z Marchers- 
dorfu (Austrya Dolna) dopiero po wniesieniu całego 
szeregu rekursów. Wspomniany nauczyciel wykazał 
w swych rekursach, że tabela kwalifikacyjna nie jest 
żadnym załącznikiem do podania ani świadectwem pe­
tenta, tylko pismem do zewnętrznego urzędowego u- 
żytku władz szkolnych, a jako taka, wolna jest od 
stempla. Ministerstwo skarbu orzeczeniem z dnia 23. 
sierpnia 1900 L. 51.154 stwierdziło słuszność wywodów 
rekursująceg > nauczyciela. Sporna kwota w tym wy­
padku była śmiesznie małą, nasz niemiecki kolega wal­
czył przeto tak uparcie tylko o słuszność zasady w in­
teresie całego nauczycielstwa. Niechże ta krótka wzmian­
ka będzie dlań naszem uznaniem.

Zmiana nazwiska. P. Stanisław Stryczek, nauczy­
ciel w Żurowie (pow. Jasło) zmienił za przyzwoleniem 
c. k. Namiestnictwa nazwisko rodowe na Wierzawicki.

Aby jeno obciągnąć. Ze wszystkich stron kraju 
dochodzą nas zażalenia na referenta Rady Szkolnej 
krajowej, który oblicza wynagrodzenie za nadobowiąz­
kowe godziny ze szkodą dla biednych nauczycieli. Inte­
resowanych kolegów wzywamy w interesie ogółu, aby 
wnosili rekurs do Rady Szkolnej a potem do Ministe- 
ryum, bo inaczej złe istnieć będzie nadal. Niechaj wie­
dzą w Wiedniu, jnkich referantów mamy w kraju!

SKŁADKI. Na fundusz prasowy N. N. 20 hel., 
J. L. 1 kor.

Odpowiedź Redakcyi.
Panu Żeglickiemu w Pełkiniach. Sprostowanie 

pańskie jako sprzeczne z §. 19. ust. pras, musiało 
pójść do kosza.

Innych.., prosimy o cierpliwość, bo jeszcze dosyć 
czasu do omówienia tej śmiesznej sprawy.

Romanowi.CZ


— 240 —

63 tomów powieści, nowel 
i poezyi

‘Wiktora Gomulickiego, Eiizy Orzeszkowej, Adolfa Dygasińskiego, 
Józefa Blizińskiego, Maryi Konopnickiej, Jana Lama, Teofila Le­
nartowicza, Artura Gruszeckiego, Antoniego Langego, Wandy 
Grot Bączkowskiej, Stanisława Pileckiego, Józafata Nowińskiego 
Maryi Łopuszańskiej, Ed. Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Kle­
mensa Junoszy, Kazimierza Ohłędowskiego, St. Kozłowskiego, Ire­
ny Mrozowickiej, Klementyny z Tańskich Hoffmanowej, dalej T. 
Padalicy, (powieści ukraińskiej), Rostanda, E. Goncourta, Jonasa 
Lie, H. Andersona, Juliusza Bretona, Marka Twaina, H. G. Wel-

Isa, Bulwera (głośna powieść „Ostatnie dni Pompei*4) i w. i.
tylko S zł. (16 koron),

Komplet ten, 
oprawiony nadzwyczaj elegancko w płótno an­
gielskie z wyciskami

kontuje 16 zl. (33 koron).
Koszta przesyłki ponosi kupujący.

Zwracamy uwagę,>e biblioteczka ta zawiera najlepsze Utwory znakomitych 
naszych i obcych pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do Administracyi 
„Śmigusa44 Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Ekspedycya nastąpi odwrotną pocztą.

Największy skład
MASZYN DO SZYC1A I HAFTU
SIN GE

czółenkowych, pierścieniowych i Vi- 
bratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych 

światowych fabryk.
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie.
Na wypłat ręczne od cO do 65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 
10% taniej. Najnowsze illustrowana 

cenniki przesyła franco
Józefa Iwanickiego

następca R. Pawłowski
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr 21.

SKŁAD i PRACOWNIA FUTER
oraz konfekcyi damskiej

BIELEWICZA.
W NOWYM SĄCZU ul. Jagiellońska

poleca
■' ; ■ "•••' po nąjumiarkowańszych cenach ■

futra gotowe męskie, miastowe i podróżne, 
marynarki, kurtki do polowania oraz czapki, 

futra damskie, rotundy, żaktety futrzane, garnitury 
i czapeczki w najnowszych fasonach, pelerynki, 

seidaki i żuawki w wielkim wyborze, 
Pokrywa ±vutxa zEięslsie i d.axxxsls±e

3x©wyxxxi ■wierzclxeixxxi.fr/
Utrzymuje wszelkie gatunki skór krajowych, rosyjskich 
i amerykańskich, oraz sukna na pokrycie futer z naj­

lepszych fabrjk krajowych i zagranicznych.
Wszelkie rep?racye i przeróbki wykonywa najstaranniej 

i szybko.
Przyjmuje równie!

FUTRA DO PRZECHOWANIA PRZEZ LATO.
Utrzymując specyalnie obok własnego fachowego 

wykształcenia ludzi uzdolnionych w tym zakresie, 
jestem w stanic zadosyó uczynić wszelkim wymogom 
Szan P. T. Publiczności.

Z głębokim szacunkiem
________________________ WIKTOR BIELEWICZ.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Józef Gutowski.

SAPOMENTHOŁ
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA)

Celem ochrony

nacieranie uśmierzające
wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptekarza w Radomyślu

(koło Tarnowa).
Środek popularny w cierpie­

niach reumatycznych, gośćcowych 
t. p. z najlepszym skutkiem uży­
wany, dostać można po cenie: 

słoik próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 
50 ct. w każdej większej aptece

Po otrzymaniu należytości lub 
za zaliczką wysyła wprost 2 razy 
dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze dołączyć 
należy 6 ct. na list przesyłkowy 

_____ _. przed naśladownictwami proszę Źą- 
daó wyraźnie: Sapomentholu wyrobu Eugeniusza Matuli i 
przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu jakie przed­
stawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący.

W Nowym Sączu dostać można w aptece pp. Ja­
kubowskiego i Pawłowskiego.

# * # * DLA PP. NAUCZYCIELI # # & #

„DZIENNIK POLSKI" wraz z dodatkami powieści o wemi 
kosztuje na prowincyi —   _z?

tylko 1 złr. (2 korony) miesięcznie.
Prenumeratę przyjmuje tylko Administracya „DZIENNIKA 

POLSKIEGO^ Lwów, plac Marjacki, 6.

= Neue Werke fur Schule und Hans. = 3
Bilder-Atlas zur Zoologie der Saugetiere.

BS Bogen Text und 87/8 Bogen Bildertafeln mit 258 Abbildungen in Holzschnitt. Be 
»chreibender Text von Prof. Dr. William Marshall. In Leinwand geb. 2 M. 50 Pff

Bilder-Atlas zur Zoologie der Vogel. 3
ł Bogen Text und Bogen Bildertafeln mit 238 Abbildungen in Holzschnitt. 1- 
ichreibender Text von Prof. Dr. William Marshall. In Leinwand geb. 2 M. 50 P<. 
Bilder-Atlas zur Zoologie der Fische, Lurche etc.

Bogeu Text und 6r8 Bogen Bildertafeln mit 208 Abbildungen in Holzschnitt. Be* 
schreibeuder Text von Prof. Dr. William Marshall. In Leinwand geb. 2 M. 50 Pfe 

Bilder-Atlas zur Zoologie der Niederen Tiere. 
4 Bogeu Text und 4l/a Bogen Bildertafeln mit 292 Abbildungen in Holzschnitt. Be* 
•chroibender Text von Prof. Dr. William Marshall. In Leinwand geb. 2 M. 50 PS

- Bilder-Atlas zur Pflanzengeographie.
♦>,4 Bogen Text und Bogen Bildertafeln mit 216 Abbildungen in Holzschnitt. Be-' 
•chreibender Text von Dr. MoritzKronfeld. In Leinwand gebunden 2 M. 50 PA

= Yerlag des Bibliographischen Instituts in Łeipzig. =s

Pierwsza austryacko-węg. fabryka
HARMONIUM i ORGANÓW AMERYKAŃSKICH

(Cottage-Organ)
Nowośó! ===== Nowość! 

Ekspressya oparta na systemie sawkowym 
Rudolf Pajkr i Sp. w Kómggriitzu 

filia składu we Wiedniu
IX. Harmoniengasse 8.

poleca także harmonia systemów 
europejskich.

Melodyjne tony, z powodu pomysłowej 
konstrukcyi amerykańskiego systemu, 

świadczą o ich dobroci.
Spłaty ratami ed 4 zł. — Organy dM 
kościołów od 400 zł. Owarancya 5-leta. 
Ilustrowany cennik darmo i opłatnie.

W drukarni J. Litwińskiego w Wieliczce.

clxeixxxi.fr/

